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P rzed p ła ta  w yn osi 
w Krakowie:

ireaięrznie 1  złr. 3 5  cat., kwartalnie £  zlr, 
półrocznie 8  złr., rocznie 1 6  złr.

Za odnoszenie ao domu dolicza się 1 5  cni. 
miesięcznie.

Na DrnwincJ! I w oałej monarchji Austro-Wąj.:
miesięcznie 1 złr 7 0  cnt., kwartalnie 5  złr, 

półrocznie 1 0  złr., rocznie 2 0  złr.
Num er pojedyóczy 6  cnt., na prowincji 1 0  cni. wychodzi codziennie o godzinie 9 rano.

Cena o g ło sze ń :
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, za 
pierwszy raz 1 0  cnt., za następne po 5 cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukien po 2  cnt. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5  ont. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
2 5  cnt. „Nadesłane11 2 0  cnt. od wiersza
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Ze spraw krakewskteh.

Sprawozdanie wyborów skończone; 
rezullat podaliśmy już wczoraj. Była 
to pierwsza niejako bitwa między 
stronnictwami rady miejskiej. Może 
to za daleko idące określenie: stron
nictwa w radzie miejskiej, ale faktem 
jest, że w każdej niemal sprawie 
istniały w naszej radzie dwie grupy, 
zawsze wprost przeciwnie głosujące, 
a do jednej i do drugiej grupy z ma- 
łam. zmianami stale ci sami ludzie 
należeli. Czasem tylko L\\ orzyły się 
nienaturalne sojusze, jak np. w gło
śnej sprawie kontraktu na dzierżawę 
teatru krakowskiego.

Czem wylłomaczyć to zjawisko dwóch 
grup w radzie miejskiej? Przecież w 
tej sali pałacu Wielopolskich nie roz
strzygają się zasady konserwatyzmu i 
liberalizmu, wszak to lie parlament, 
gdzieby zasady polityczne podział 
wskazywały. Można zrozumieć rzeczo
wą i krytyczną opozycję, zdrową i p o 
trzebną przy każdym wniosku, przy 
każdem przedłożenm, ale nii można 
zrozumieć owego zasadniczego po
działu, jaki dotąd stale panował, bez 
pożytku dla m iasta; może nieraz ze 
szkodą nawet, gdy rozbujały się sze
roko „tlukta wym owy11.

W samej radzie, w jej łonie, budzić się 
powoli zaczyna przekonanie, że szablon 
podziału na stronnictwa i wciskanie 
wszystkich spraw w ramy stronnicze, 
ani są zdrowe, ani potrzenne, ani zba
wienne dla miasta, Patrzymy na zja
wisko, że do tych Laseł stronniczych, 
do tych sztandarów stronniczych, znie
chęca się stale coraz większa grupa 
radców i że oni zaczyr aja reze"wować 
sobie pizedewszystiriem wolność są
dzenia w każdej spraw e, w olność 
głosuwania w tym kierunku, kmrego 
dobro miasta w danym razie wyma
ga. Ruch ten widoczny w jednem 1 
drugiem dotychczasowem stronnictwie; 
rozluźniają się węzły stronnicze, ale 
z drugiej strony, jeśli się nie nawiązu
ją krępujące now e, to zbliżają się do 
siebie ludzie pewnych zasadniczych 
przekonań, nie liberalnych, lub kon 
serwatywnychi ale • ludzie, stawiający 
przedewszysikiem na pierwszym pla
nie interes miasta i jego obywateli, 
godność jt go i podniesienie malerjnlnp, 
a na bardzo dalckiern formułki kon 
sorwat/wne, czy liberalne.

Do lak ich nasteDsiw dopiowndza 
oezwzględne stosowanie szablonu opo 
zycyjnego, widzieliśmy podczas przed 
biadania wniosków kominf weryfika
cyjnej.. Szło mianowicie o nt.erpreta- 
cję pojęcia, czy sprawa werylikacii 
vrvboru jest osobistą, czy publiczną. 
Ależ akt wyboru i jego zatwierdzenie, 
to rzecz najwyraźniej publiczna, to 
rachunek między wybranym, a wy 
borcami, i z niego należy jasno zdać 
sprawę. Z tego też powodu nie p o j

mowaliśmy zgoła postanowienia korni 
sji weryfikacyjnej, osłaniającej swojo 
ucliwały tajemnicą, a już wprost zro
zumieć nie można było żądania, by 
obywatele w obec obywateli, równi 
wobec równych, do sekretnych wo 
tów uciekać się potrzebowali Jakżeż 
bladą i słaba była sofistyka, tłuma
czyć usiłująca, że'spraw a weryiikacj1 
wyboru, to sprawa osobista, a ucie
kali się poa jej skrzydła wyznawcy 
najdalej idącego krakowskiego libera
lizmu. Wyraźną data im rada odpra
wę : takiego o-obistego systemu zna 
lazło się pięciu zwolenników; pięciu 
tylko przyznało się do tego, że robią 
sprawę osobistą z tego, czy do rady 
ma wejść wybrany przez wyborców 
dr. J. Leo ■ czy dalej mają w niej za 
siadać p. Maritiewicz, lub p. Tomkie
wicz To głosowanie jest właśnie wy
mownym znakiem otrząsania się rady 
z formułek stronniczych.

W ybory zostały sprawdzone, teraz 
pora na pozytywną pracę. Bardzo oua 
potrzebna w każdym omal kierunku: 
podniesienia miasta pod względem ma- 
terjalnym, jego uzdiowotmenia, zre
formowania magistratu, sanacji finan
sów. To hasła, lo potrzeby, które pod 
niósł p. prezydent Friedlein w swoim 
programie w uroczystym dla niego i 
dla miasta dniu złożenia przysięgi. 
Praca taka ześrodkuje się przedewszy 
stkiem w sekcjach i komisjach, a ini
cjatywa do niej pójdzie zaDewne obu
stronnie zarówno ze strony p. prezy
denta, jak ze strony rady, bo po obu 
stronach jest świadomość piekących 
potrzeb miasta. Umiejętny i dobry po
dbiał i przydzielenie sił do koruisyj, 
których wiele i ważnych musi być 
zorganizowanych, może ułatwić i u- 
prościć zadanie

Ale i w tej mierze już dziś z cie- 
kawem spotykamy się zjawiskiem. Pre- 
zydjum wezwało radców miejskich, 
ażeby oLjawili życzenie, do których 
komisyj i sekcyj należeć pragną. Co 
do sekcyj, zupełna na to zgoda, ale 
z komisjami rzecz się ma nieco ina
czej Komisje rada wybiera, a czy b ę 
dzie ona mogła uwzględnić wszelkie 
w tej mi rze wyrażone życzenia? Wszak 
do niektórych i to najważniejszych 
komisyj zgłosiła się taka liczba kan
dydatów. że w razie uwzględnienia 
wszystkich potworzyćby się musiały 
ciężkie ciała ; wszak niektórzy radcy 
wyrazili życzenie należenia do wszy- 
sLlśith prawie ważniijszych komisyj. 
Piękny to jest niezawodnie objaw owa 
tak gorąca chęć służenia miastu i takie 
szerokie pojęcie wszechstronności wła
snej : od spraw akcyzowych naprzy- 
kład aż do spraw teatralnych, ale ta
ka wszechstronność na pra\"dę miastu 
pożytku przynieść nie może, a prze
kracza stanowczo siły jednego czło 
wieka. Zachodzi więc potrzeba ułoże
nia komisyj odmiennym sposobem , 
takim, któryby uwzględniał poniekąd 
życzenia pobożne, ale liczył się na
prawdę z interesami miasta, ze zdol

nościami ludzi. I takie zadanie speł
nić powinna komisja-matka; na p od 
stawie jej propozycyj należałoby do 
pici o przystąpić do wyboru komisyj.

Np równi pod względem pierwszo
rzędnego zaczenia dh interesów mia
sto, jak co do. przyszłej działalności 
magistratu, są dwa ważne czekające 
radę, a wymagające spiesznego prze
prowadzenia wybory : f go wiceprezy
denta miasta Ii-go wiceprezydenta 
kierującego poniekąd sprawami we 
wnęlrznemi magistratu. Stanowisko 
pierwszego wiceprezydenta pojm ował 
obecny prezydent miasta zawsze w ten 
sposób, że nie zadawalniał się tytu
łem i zastępowaniem doraźnem p. pre
zydenta na krześle prezydjalnem, ale 
bidi’ na siebie część żmudnej i cięż 
ki ej pracy, spełniał ją z największym 
dla miasta pożytkiem. Ten wzgląd za
pewne będzie rada mieć na oku przy 
wyborze pierwszego wiceprezydenta. 
Wyboru drugiego wiceprezydenta o- 
czekują obywatele z zrozumiałym nie
pokojem i uwagą. Wiedzą dobrze o 
tem, żo jakim jest tu wiceprezydent, 
takim magistrat, w którym zbiegają 
się tysiączne codzienne inleresa i spra
wy obywatelstwa. Nie biurokraty tu 
trzeba, ale urzędnika-obywatela. Do 
tych dwu wyborów powrócimy jeszcze

Z bieżącoj chwili.

Mo w| prezydenta ministrów węgier
skich dra Wekerlego, dotycząca pe- 
tycyj wniesionych z pow oau Drzemó- 
wien cesarza w Borossebes i Guns, 
sprawiła lelkie wrażenie tak w par
lamencie rręgierskim, jak i w szero
kich, zajmujących sie polityką, kołach. 
Minister omawiał kwestję narodow o
ści na Węgrzech z otwartością i sta
nowczością nadzwyczajną. Widocznie 
gabinet obecny nie myśli za wzorem 
swego poprzednika zostawiać rzeczy 
własnemu irh biegowi, ale zamierza 
rozwinąć w tej mierze całą energję; 
świadomy też jest dobrze prądów, ja 
kie panmą pośród Rumunów i rozpo 
czvnają się pośród Słowaków. Bardzo 
ostro potępił Wekerle terroryzm, roz
wijający się coraz gwałtowniej w ży
ciu publicznem w Węgrzech, przeciw 
któremu wystąpił cesarz w Guns, w 
formie najłagodniejszego napomnienia.

Przygnębiające wrażenie spravdło 
w P usacL oświadczenie ministra skar 

Mignęła, iż w roku przyszłym de
ficyt budżetu wynosić będzie 00 do 
70 milionów. Wpłynie to niewątpliwie 
na zmniejszenie żądań postawionych 
dopiero co przez marynarkę. Mimo 
wszelkich „silnych skreśleń11 w budże
cie, deficyt w Niemczech jest nieuni 
kniony. Ataki agrarczyków na hr Ca- 
prm ego spotkały się z odprawą mię
dzy itmemi i dzienników liberalnych; 
odprawa ta jednak jest wogóle słaba

i chce sprowadzić wszystko jedynie 
do ram opozycji stronnictwa agrarne
go przeciw polityce handlowej Capr1- 
vicgo, a zwłaszcza traktatu hudlowego 
z Rosją, a gdy tymczasem chodzi tu 
raczej o jego stanowisko kanclerskie.

Sytuacja w Hiszpanji coraz gioźniej- 
sza. Pokazało się, że atentat Pallasa 
w Barcelonie daleko większe ma zna
czenie polityczne niż pieiwotnie są
dzono, i że, gdyby się był udał, po
ciągnąłby za sobą zaburzenia w Ka- 
talonji W ogóle usposobienie Kataloń- 
czyków dla rządu jest nader nieprzy
chylne i dlatego wahano się w M a
drycie z zatwierdzeniem wyroku śmier
ci na Pallasa (rozstrzelano go w cy
tadeli Darctlońskiej).

Zucłw ały ten anarchista zjednał 
sobie ogromną popularność w Barce
lonie, czego dov’odem są prośby o u- 
łaskawienie go, wniesione przez różne 
stowarzyszenia, nie wyjmując natural
nie kobiecych.

Niechęć ta do rządu pośród Kata- 
lończyków jest wynikiem niesłychanej 
surowości marszałka Gamposa, a wy
buch w tej prowincji, która poprostu 
jest wulkanem wi zącym wewnątrz, 
może nastąpić prędzej, niż się ktokol
wiek z polityków madryckich spodzie
wa. Jeśli dodamy do tego prawie pe
wność nowej poważnej wojny Hiszpa
nii z Marokkiem, zrozumieć łatwo, 
że położenie rządu nie jest tara do 
pozazdroszczenia. W ojna ta zaś wisi 
w powietrzu; szczepy Kabylów w o- 
kolicy miasteczka Melilli ogłosiły św ę- 
ią wojnę przeciw Hiszpanom i wysła
no już na wybrzeża marokkańskU 10 
tysięczne dla wejsk tam konsystują- 
cych posiłki. Jako ochomik przyłączył 
się do posiłków syn hr Gaserly, ku
zyn don Garlosa.

Atak Marokkańczyków na fortecę 
Melilli kosztował Hiszpanów 100 żoł
nierzy, z tego 32 zabitych.

Melilla jest małem miasteczkiem hi- 
szpańskiem na północnem wybrze u 
Marokka, osłanianern przez ciężLe 
działa w fortecy. Marokkańczycy mieli 
wstęp do niższej części miasla, dokąd 
przybywali i gdzie zamieszkiwali w ce
lach handlowych, gotowi zawsze do 
burd z niemniej gorącokrwistymi Hi 
szpanami. Do poważniejszych starć 
byłoby już nieraz przyszło, gdyby nie 
interwencja sułtana, Muleja Hassana, 
który względem Europejczyków stara 
się być zawsze jak najsprawiedliwszym 
Na nieszczęście jednak szczepy w o- 
kolicy Melilli są buntownicze, wypę
dzają narz1 conych im kadych i często 
znaczniejszym nawet oddziałom suł
tana skuteczny stawiają opór. Przy
czyną ostatniego icn napadu na Hi 
szpanów ma być oburzenie z powodu 
nowych robót fortyfikacyjnych, które 
zniszczyć usiłowali. Wszyscy Mauro- 
wie opuścili Melillę z iodzinam i do 
bytkiem.

Kwestia postawiona jest na ostrzu 
miecza i znów w Madrycie odzywają 
się głosy, że trzeba Marokko pokonać, 
lub nawet zupełnie podbić

Rząd madrycki, za pośrednie! wem 
m nistra finansów, porozumiewa się 
z ambasadorami Niemiec, Francji, A n 
glii i W ło ch , dotychczas jednak nic 
stanowczego jeszcze nie uradzono.

Jeże1 w Hiszpanii sfery rządzące 
mają teraz ciężkie dnie przed sobą, 
to niemnie' trudną jest sytuacja w nie
dalekich Włoszech, gdzie grozi po p ro 
stu bankructwo. Wewnętrznym zawi- 
kłamom zapobiedz może tylko wojna, 
i Włochy wcale nie potajemnie zbroją 
się z prawdziwie południową gorą
czką. Słusznie jednak pisze La Paix, 
iż dopóki Niemcy lub Austrja me roz
poczęłyby akcji, wojny ze strony W łoch 
niema się co obawiać.

Stanowisko Austrji, jako mocarstwa, 
które w owej wojnie, przewidywanej 
przez Włochy, zajęłoby rolę jednę z 
najgłówniejszych, zyskało po mane
wrach w Giins ogromnie na znacze
niu. Cesaiz Wilhelm kilkakrotnie wy
raził swoje entuzjastyczne uznanie dla 
armii austro-węgierskie,, obecnie zaś 
pojawń1 się w Neuyork Herald tele
gram z Berlina, według którego ce
sarz niemiecki miał przyznać w p o - 
ufnem kole, że manewry armii sprzy
mierzonej prześcignęły ostatnie ma
newry armii pruskiej w Alzacji i L o
taryngii i wogóle dały wyniki najle
psze, jakie kiedykolwiek widział

TAJ 1  ROSYJSKIE DOMENTY.

(Ciąg dalpzy).
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Cyfrowany telegram pana Jonina, do 
generalnego Jcunsnla UusznmiJca z dnia 

16 listopada 18a3.

Komitet sławianski dobroczynności 
w  Petersburgu zawiadamia mię, że 
mój bral jedzie do Bułgarji i wscho
dniej Rumelii w celu agitowania na 
korzyść połączenia ze sobą tych dwóch 
krajów a nadto celem usunięcia księ
cia Battenberga. Mój brat wystą
pi tam juko agent Towarzystwa że
glugi na Gzarnem morzu i Dunaju ks 
Gagaryna w Odesie z żądaniem otrzy
mania subwencii od książęcego rządu. 
Otóż upraszam pana o zawiadomienie 
go, że ponieważ obecnie projekt połą
cze n i Bułgarji i Rumelii nie został 
dotfcd zadecydowany, przeto powinien 
w rócić do Rosji. Nadto uprzedzisz pan 
i ajenta towarzystwa żeglugi parowej 
ks. Gagaryna, aby ze swej strony te
legrafował do księcia i prosił go o 
odwołanie mojego brata, ponieważ 
sprawa subwencji nie zależy jedynie 
od księcia Battenberga. Podobne kwe- 
stje mogą być załaLw one na drodze 
prawnej na Sobraniu Objaśnij pan 
agenta w Ruszczuku, p. Stonianioko- 
wa, że podałem do Ministerjum cesar
skiego spraw zewnętrznych notalkę

t t o : r g d  i 'mm
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Jerzego Ohnefa.

(Cirg dalszy).
Ukłonił się damie i na pożegnanie wy

mówił :
— Buęn sera senora
Margrabia chc:ał po(śq za nim, ale maska 

zatrzymała go i głosem proszącym rzekła:
— Zostań, ołagam cię o to
Obydwoje zniknęli w tłunre.
Nazajutrz Pont Croix wysłał dwóch swoich 

przyjaciół do hrabiego Eruckena, aby ci zażądali 
od. nmgo wytłumaczenia się z postępowania na 
balu. Ten nie był w usposobieniu wnjowniczem 
i dał natychmiast wszelkie możliwe zadośćuczy
nienie. Klemens się tem zadowolił i zajęcie się 
skończyło. W sześć miesięcy później stracił mają
tek. O puści Manuelę i zamieszkał na wsi Bru- 
cken nie imał już rywala i był leniej traktowany 
pszez panią dei Peral.

Powodzenie nie osłabiło uczucia zemsty 
w Hubercie. Przeciwnie nienawiść jeszcze się 
więcej w nim spotęgowała. Z prawdziwą rado
ścią przypatrywał się ruinie majątkowej Kle
mensa i chociaż leń usunął się zupełnie c w ido
wni, tem więcej jeszcze go nienawidził. Brucken 
był nawet zazdrosnym o przeszłość i nie mógł 
przebaczyć margrabiemu, że cieszył się dawniej 
łaskami Manueli.

Co zaś do Selima, tego musiał toieiować 
z następujących powodów.

Pewnego puranku zjawił się w pałacyku 
Manueli przy ulicy Neapolitaóskiej, z zamiarem 
wyprawienia jej szalonej sceny. Znalazł ją spo
czywającą na kozecie w eleganckim stroju ran
nym. Z oczam' czainemi od gniewu i krwią na- 
biegłą do twarzy, zaczął jej robić gorzkie wy 
rzuty.

Młoda kobieta słuchała go kilkanaście m i
nut i słowa jednego nie wyrzekła na swoje 
usprawiedliwienie się. Czem w większą wpadał 
wściekłość, tem Manuela była chłodniejszą i obo
jętniejszą. Hubert nie pojmował, co to ma zna 
czyć i powoli tracił pewność siebie.

Gdy skończył, Manuela podniosła nę z ko- 
zety i głosem zimnym rzekła:

— Jesteś synem bankiera, lecz nie umiałeś 
zatrzymać fortuny i to, co twój oiciec zarobił, 
wszystko straciłeś. Prawda, że v ielkie majątki 
za czasów cesarstwa, dziś przedstawiają znacznie 
mniejszą wartość i dochód z nich ledwo daje 
obecnie przyzwoite utrzymanie Dwadzieścia lat 
wystarczyło na zupełną zmianę stosunków eko
nomicznych tutejszego społeczeństwa i kto nie 
zechce racow ać i zarabiać pieniędzy ten marnie 
zginie. Kapitały tak tracą na wartości, że wkrót
ce nie opłaci się umieszczać je  na procent. 
Dziś jeszcze nie źle stoją i przynoszą trzy od 
sta. W krótce jednak zobaczymy, ze będą płacili 
zaledwie jeden i pół. Pytam się pana, wiele po
trzeba mieć fortuny, aby żyć z dochodów ?

— Posiadasz pan świetne wykształcenie 
finansowe. Widocznie brałaś lekcje od ludzi fa
chowych

‘—  Słusznie pan powiedziałeś — odparła. —

Selim nie jest zawsze głupcem i czasem 
mówi rozumnie. Zresztą wolę z nim rozmawiać
0 finansach niż o miłości Jasno mi przedstawił 
położenie pańskie i jego przyjaciół. Wszyscy 
wielcy panowie, a nawet zwykl: dżentelmani, 
przyzwyczajeni do wydawarfia pieniędzy i p ró 
żniactwa niedługo a będą czyścili buty bankie
rów i wielkich przemysłowców. Gdy przypa
truje z jaką skwapliw ością przedmieście Saint- 
Germain ze swymi księciami i hrab.am. tłoczy 
się do salonów potentatów giełdow ych, mniej, 
lub więcej uczciwych, byleby tylko posiad. li 
wielkie fortuny i dawali św.otne przyjęcia, mogę 
śmiało wyprorokować, że potomkowie rycerzy 
krzyżowych skończyli już swo e panowanie i świat 
należeć będzie do innych ludzi. Trzeba mój pa
nie być bardzo bogatym i starać sii ciągle o po
większenie majątku. Obydwoje zaliczamy się do 
bankrutów Nie pozostaje mi nic, jak tylko usu
nąć się na wieś, lub żyć pomarańczami w Por- 
tugalji- Pan wegetujesz na rachunek dawnej 
przeszłości i grą w karty. Splendor pałacu jego 
ojca ozłaca jeszcze dzisiejsze pańskie łachmany, 
wyglądasz nawet na człowieka zamożnego, lecz 
w gruncie rzeczy, jeateś zrujnowany m oralne
1 materjalnie. Ja w chwili utonięcia przyczepiłam 
się do złotej kotwicy. Chcesz pan to samo zro
b ić? Jeżeli tak, pomogę mu do wylądowania na 
brzeg.

Hubert słuchał przemowy Manueli z wiel
kim zdziwieniem. Spoitojny ton jej głosu, słowa 
wypowiadane chłodno, bez namiętności i natosu, 
działały na niego, jak tusz zimnei wody Wszy
stko to było jasne, krótkie i treściwe, jak op e 
racja chirurgiczna, wykonana p ”zez mistiza. For 
tugalka pokazała mu się w innem świetle. Pra

ktyczna, odważna, trochę cyniczna, uosabiała 
dzisiejszy kierunek pozytywny Kloby nawet przy
puścił, że ta mała główka o oczach błyszczących 
i zębach perłowych posiada w sobie tyle sprytu, 
i przebiegliwości. Manuela jest zadziw.ającą
i lepiej być z nią niż przeciw. Z Nunem łączy 
ją tylko interes a mnie kocha rzeczywiście.

— Tak myślał Brucken. Manuela przypa
trywała mu się hacznie i wreszcie rzekła:

— Rozbierasz pan w myśli moio siow a. 
Gzy wolno wiedzieć, coś p ostan ow ił i na którą 
przerzucisz się stronę ? — mądrości czy głup
stwa ?

— N'gdy nie postępowałam praktycznie, 
a o mądrości nie mam nawet przybliżonego po
jęcia. Jednakże usta pani wypowiedziały tyle zdań 
rozum nych..

— Zaczynasz się pan oswajać. W idzę, że 
posiadasz dość sprytu. Posłuchaj moich p r o jc - 
Któw. Gdybyś bvł wtajemniczony w mteresa gieł
dowe i bankierskie, łatwo zrobiłoyś fortunę. Są
dzę. jako prawjwiernamu synów, poKoleah Low; 
przyszłoby ci nawet z łatw ością , b j wy z.ydii 
już się rodzicie z usposobieniem do szachrai- 
stwa. Lecz jesteś trochę próżniakiem i niełatwo 
zerwałbyś z dawnemi przyzwyozajeniaur. Dla 
podrato wania majątku Dotrzebuj >sz się bogato 
ożenić.

Brucken zmarszczył brw,. lecz Manuela me 
zważała i dalej m ówiła:

— Masz pewnego rodzaju szczęście. To, co 
cię miało zgubić, pomoże do wybiwienia. C zło
wiek, którego zaczynałeś obawiać się, |est w ła
śnie tym, który cię wyrwie z przepaści.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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co do wyznaczenia subwencji dla To 
warzystwa żeglugi parowej ks Gaga
rina z funduszu okupacyjnego Nie 
mogę dopuścić do tego, żeby o zapo 
mogę dla rosyjskiego Towarzystwa 
prosić rząd książęcy.

183.

Poufny list p . Jonma do generalnego 
konsula zv IiussczuJm z dnia 18 listo

pada 1883.

Szanowny Panie Mikołaju Dimitro- 
w iczu ! W sekretnej depeszy miałem 
zaszczyt prosić Waszą Ekscelencję,
0 uwiadomienie mojego brata, że jego 
agitacja na rzecz połączenia Bułgaiji
1 jego prośba dotycząca zapomogi ula 
Towarzystwa żeglugi parowej ks. Ga
garina, jest przedwczesną. W  depeszy 
tej nie usprawiedliwiłem zupełnie przy
czyn i pow odów , jakie mną wówczas 
kierowały, więc też obecnie poczuwam 
się do miłego obowiązku zapoznania 
W . Eks. z prawdziwym stanem spraw 
księstwa bułgarskiego.

W iadom o W. Eks., że cesarz najła- 
skawiej rozkazał uprzedzić ks. Batten- 
berga jaka wola jego jest przywróce
nie dawnego rządu w księstwie a za
razem, ze żąda od księcia Battenber- 
ga złożenia nadanego mu pełnom o
cnictwa.

W  instrukcji przesłanej mi z Mini- 
sterjum spraw zewnętrznych przewi
dzianym był wypadek oporu księciu 
przeciwko najwyższej woli. Wedle tej 
instrukcji wolno mi było użyć najra- 
dykałniejszych środków do przeprowa
dzenia tego zadania.

Na urzędowem posłuchaniu oświad
czyłem księciu jako jest najwyższa 
wola i żądałem od niego natychmia
stowego złożenia pełnomocnictwa Ksią
żę odpowiedział w tonie bardzo ostrym, 
że podobne żądanie może wyjść tylko 
z ludu, przez usta jego przedstawicie
li. Zwróciłem uwagę księcia że już 
niejednokrotnie lud bułgarski przez 
usta swych pełnomocników domagał 
się tego od księcia.

Książę nie uznaje jakichś tam pry
watnych osób za przedstawicieli ludu, 
za pełnomocników uważa on tylko 
tych, którzy zostaną wybrani przez 
Sobranie. Na skutek takiej odpowiedzi 
dałem do zrozumieniu księciu, że jego 
odmowa może wywołać złe następ
stwa. Wówczas książę zażądał ode 
mnie kilku dni zwłoki, dla wypełnie
nia woli cesarskiej 1j.

Wiadome na pewno, że w tym cza
sie zwrócił się książę Battenberg do 
innych państw o radę. Ajenci Anglii, 
Austrji i Niemiec oświadczyli w imie
niu swych rządów, że najwyższa wo
la opartą jest na licznych adresach 
bułgarskiego lu d u , że powinna być 
wykonaną, że wreszcie konstytucja 
i ułgarji już oddawna weszła w życie. 
Nadzwyczajne środki w tym razie by
łyby nie na miejscu, bo naruszyłyLy 
prawa sułtana i wywołały przygoto
wania ze strony Rosji.

Z listu radcy tajnego Nelitlowa wy
prowadzam wniosek, że w razie do 
konania zamierzonego zamachu sta
nu *) w Bułgaiji, armia turecka goto 
wa obsadzić wschodnią Rumelię, a 
nawet prawdopodobnie wkroczyć cio 
Bułgarji. Upewniano mię w Peters
burgu, że na wypadek spodziewanego 
starcia armia bułgarska, szczególniej 
artylerja, jest w stanie obronić gra
nicę. Tymczasem na miejscu rzecz się 
przedstawia inaczej. Komendant arty
lerji sprzeciwił s,ę rozkazom , wyda
nym przez naddyrekcję artylerji, a 
moich zaś rozkazów nie usłuchało 
kilku komendantów armii. Slan pie 
choty jak najgorszy, nie powołano 
dotąd wielu rezerwistów, artylerji bra
kuje potrzebnej liczby dział polowych, 
nie mówiąc już o niedostatecznym za
pasie am unicji; kawalerja istnieje tyl 
ko na papierze i korzyści z niej spo 
dziewać się nie można Nasi panowie 
instruktorowie zajęli się jedynie orga
nizacją korpusu żandarmów, zaprowa
dzeniem koinisyj śledczych i protekcją 
denuncjantów. Wskutek tego nie mo 
zna nawet pomyśleć o gotowości ar- 
m:i bułgarskiej do wystąpienia na plac 
boju. Zresztą w razie wystąpienia zbroj
nego wmieszają się obce państwa i po- 
ważnego starcia nie będzie można u- 
niknąć. W edle opinii naszego jeneral- 
nego sztaou, dopóty, dopóki nasze 
wojska i marynarka w księstwie Buł- 
garji zorganizowaną nie będzie, o czemś 
podobnem marzyć nawet nie można.

Oceniwszy chłodno i rozumnie stan 
dzisiejszy księstwa, głównie zaś zu
pełną iezoiganizację bułgarskiej ar 
mii, byłem zmuszony (za poprzedniem 
uzyskaniem zezwolenia azjatyckiego 
departar lentu) pominąć kilka punktów 
udzielonej mi mstrukcji i starać sie 
drogą pokojową uzyskać zrzeczenie

J) Tu następuje objaśnienie poczerpnię- 
te z dzieła p. Drandar, lecz takowe z p o 
wodu zbytniej obszerności zamieścimy na 
końcu.

')  Książę Battenberg na d. 30 sierpria 
s. s. zrzekł się swego pełnom ocnictwa i 
przywrócił konstytucję; co do wzmiank: 
o zamachu stanu, jest tu m ow a o usu
nięciu księcia, połączeniu Bułgarji z Ru- 
melią i zaprowadzeniu rosyjskiego prote
ktoratu.

się pełnomocnictwa księcia, aby tym 
sposobem pozyskać lud.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Pośv feerie  i otwarcie 
nowego pawilonu cM rur^znego

w  TKrakowie.

Na posiedzeniu dnia 14 kwietnia 
1890 r. sejm uchwalił na wniosek ko
misji budżetowej wyasygnować na bu
dowę pawilonu chirurgicznego przy 
szpitalu św. Łazaiza w Krakowie i na 
wewnętrzne tegoż urządzenie 125.000 
złr., oraz polecił wydziałowi krajowe
mu przeprowadzenie tej budowy.

Na wezwanie wydziału krajowego — 
pisze prol. dr. Alfred Obalińslii, wh i -  
storji oddziału chirurgicznego, pomie
szczonej w książce p t.: „Pamiętnik
oddziału chirurgicznego szpitala św. 
Łazarza11 — wypracował p. Karol Z a 
remba, architekt i podówczas konser
wator szpitala św. Łazarza, plany no
wego pawilonu chirurgicznego według 
projektu prof dra Obalińskiego, ow 
czesnego lekarza, ordynującego na o d 
dziale chir. tegoż szpitala, z tą tylko 
odmianą od pierwszego projektu, że 
obrano grunt pod budowę nie w o- 
grodzie warzywnym, na południe od 
starego gmachu i pawilonu dla cho
rych umysłowych położonym , lecz 
grunt przylegający do u licyK opern i 
ka, na wschód od starego gmachu ku 
północy od pawilonu chorych umy
słowych zwrocony.

Po zatwierdzeniu planów przez u- 
rząd budowniczy miejski i oddaniu 
robót murarskich, grabarskich i cie
sielskich budowniczemu p. Sebastja- 
nowi Jaworzyńskiemu, miano z po- Ł 
czątkiem czerwca 1891 r. przystąpić 
do rozpoczęcia budowy, gdy wydział 
krajowy na żądanie krajowej Rady 
Zdrowia przedłożył tejże plany owe 
do przejrzenia. Na podstawie orze
czenia tejże Rady zaprotestowało na
miestnictwo przeciw budowie pawilo
nu chirurgicznego w obranem miejscu 
z następujących p ow odów : a) z p o 
wodu bliskości trupiarni; b) bliskości 
budynku, w którym pomieszczono 
chorych zakaźnycn; cj z powodu bli 
skoścl pawilonu dla chorób umysło 
wych i w końcu d) z powodu blisko- 
skości ulicy.

Po długich dyskusjach, tak ustnych 
jak i pisem nych, których szczegóły 
milczeniem pokrywam — kończy prof. 
Obaliński — stanęło wreszcie dopiero 
w grudniu 1891 roku na tem, że wy
dział krajowy zgodził się przenieść 
główne przeszkody, jak trupiarnię i 
oddział choiób zakaźnych, w inne 
miejsce a chorych szałowych z pół
nocnego frontu na południowy, sku
tkiem czego budowę pawilonu w po- 
wyżei wzmiankowanem miejscu roz
poczęliśmy dopiero z wiosną 1892 ro 
ku".

Po roku przeszło trwającej budo 
wie na miejscu oznaczonein, stanął 
gmach wspaniały, obszerny i w ygod
ny, zaopatrzony we wszelkie ulepsze
nia techniczne.

Wczoraj właśnie odbyło się poświę
cenie i otwarcie nowego pawilonu.

Uroczystość rozpoczęła się nabożeń
stwem, Które odprawił JE. ks. kardy 
nał biskup mnajewski, w asystenecji 
licznego kleru w kościółku, czyściutko 
i schludnie odnowionym, pud wez
waniem św. Łazai za.

Podczas mszy św. chór akademicki 
wykonał kilka pieśni nabożnych. W 
kościele zgromadziła się liczna publi
czność, której lwią część stanowili 
profesorowie Uniwersytetu i lekarze.

Zauważyliśmy również w kościele 
p. delegata Laskowskiego, p. delega
ta wydziału krajowego, dra Hoszarda, 
p. prezydenta miasta Krakowa, Fried- 
leina, JE. Majera i'w ielu  innych dy
gnitarzy.

Po skończonem nabożeństwie ze
brali się wszyscy przed nowym powilo- 
nem. Fo poświeceniu gmachu na ze
wnątrz przez JE. ks. kardynała, pier
wszy głos zabrał arenitekt i kiero 
wmk budowy pawilonu p. Zaremba. 
Mówca oddając klucze p, Hnszardowi, 
delegatowi wydziału krajowego, pro
sił JE. ks. kardynała o modły do Naj 
wyższego, aby to dzieło, które stanę
ło w imię humanitaryzmu, przyniosło 
bogaty plon i abv ci, co w murach 
pawilonu zdrowia szukać będą, zna
leźli je  tam niezawodnie. Delegat wy
działu krajowego otworzył podwoje...

Zwolna postępowaliśmy za JE. ks 
kardynałem, który dokonywał poświę
cenia gmachu wewnątrz.

Schody przybrane w zieleń, główna 
nawa udekorowana artystycznie, wie1 
ka sala przybrana w kwiaty zwracała 
ogólną uwagę. Na ekranie widnał 
monogram A O i napis: Mołd temu 
co niósł ulgę w cierpieniach

W wielkiej sal1 lozpoczęła sie dru
ga i trzecia część uroczystości. Pierw
szy przemówił JE. ks. kardynał, któ
ry wiedząc że z uroczystością pośw ięce
nia pawilonu połączona jest druga: 
uczczenie zasług 25-letniej pracy za
wodowej profesora Oba lińskiego, skła

dał serdeczne życzenia jubilatowi. Na
stąpiły mowy programem objęte.

Dr. Koszard mówił jako reprezen
tant krajowej władzy; zaznaczając, że 
ma nadzieję, iż sejm nie poprzestanie 
na budowie jednego pawilonu, lecz 
rozciągnie pieczę nad innemi budo
wlami szpitalnemu, a jak tego dobro 
ogółu wymagać będzie — postawi me 
jeden jeszcze gmach dla użytku cho
rych M ówca zakończył okrzykiem na 
cześć cesarza. Obecni trzykrotnie o- 
krzyk len powtórzyli.

Następnie głos zabierali p p .: prezes 
komit. adm. dr Wpigel, dr. Paszkowski, 
jako p. o. dyrektor, wreszcie dzięko
wał za liczny udział w uroczystości 
prof. dr. Obaliński.

Wspomnieć jeszcze należy, że na
miestnik, hr. Badeni marszałek krajo
wy ks. Sanguszko i prof. Teichman 
nieobecni, dla ważnych zajęć na uro
czystości otwarcia pawilonu, przesłali 
swe życzenia
Rozpoczęła się część trzecia uroczy
stości : uczczenie prof. dra Obaliń- 
skiego.

Wczoraj bowiem upłynęło lat 25, 
jak prof. Obaliński poświęcił się za
wodowi lekarskiemu.

Wdzięczni chorzy udekorowali g łó 
wną salę pawilonu. Wdzięczni młodzi 
koledzy w dowód czci i poważania 
ofiarowali portret jubilatowi, pendzla 
Bruhla, z zastrzeżeniem, ze len zdo
bić będzie główną ścianę sali opera
cyjnej nowego gmachu, dalej złożyli 
sumę na fundusz żelazny dla rekon
walescentów oddziału chirurgicznego. 
Fundusz nosić będzie imię jubilata.

Wdzięczna stacja ratunkowa mia
nowała prof. Obalińskiego swym człon
kiem honorowym.

Koledzy-rówieśnicy na czele z dr. 
Paszkowskim wyrazili znakomitemu 
chirurgowi w imieniu to w. lekarskiego 
swoje najgłębsze uznanie i najserde
czniejsze zyczenia.

Przemawiał także rektor wszechni
cy Jagiellońskiej, dr. Madeyski, pod- 
kieślając, że zaszczyt jaki dzis jubilata 
spotyka, spływa pośrednio i na W sze
chnicę Jagiellońską, na której długo
letnim profesorem jest dr Obaliński.

Mowę rektora Madeyskiego, pełną 
pięknych myśli i zwrotów stylowych, 
a wielce serdeczną, przyjęta gromkie- 
mi oklaskami.

Wzruszony do głębi dziękował za 
słowa życzliwe wszystkim i każdemu 
z osobna prof. dr. Obaliński.

Elektryczność
n& usługach sztuki wojennej.

(Dokończenie).
Od niejakiego czasu elektryczność 

odgrywa równie bardzo ważną rolę i 
w marynarce, a mianowicie od chwili 
pizekonania się o pożyteczności a- 
kmnulatorów, tych zapasowych cen
trów siły, do Domagającej do wprawie
nia w ruch torpedowych łodzi. Nie 
ulega zaprzeczeniu, że żadna siła nie 
nadaje się tak do tego celu jak elek
tryczność, działająca bez dymu i bez 
hałasu za pośrednictwem stosowanych 
do niej najnowszego wynalazku m o
torów Korzystali już z akumulatorów 
inżynierowie i rozpoczęli budowę ło 
dzi podwodnych rozlicznych typów i 
rodzajów, konstruowanie których w 
dawniejszej epoce, przy braku odpo- 
w'ednich sił, okazało się niemożliwem, 
a nawet niepodoonem. Jeżeli nadto 
powiedzie się zdwoić szybkość posu
wania się takich łódek na wodzie, 
wynik walki morskiej zależeć będzie 
bezwarunkowo od torpedowych łodzi. 
Pierwszą podwodną elektryczną łódź 
zbudowali Anglicy (nantiens). Miała 
ona kształl cygara, dla tem łatwiejsze
go pokonania oporu wody. Długość 
je] wynosiła 25 metiów, a szerokość 
irzy metry Z obu stron tejże znajdo
wały się cylindry, które stosownie do 
potrzeby można nyło zbliżyć do siebie, 
lub oddalić, skutkiem czego łódz to 
zagłębiała się, to wypływała na wierze,.. 
W czasie żeglugi cały jej korpus p o 
grążał się w wodę, nad powierzchnią 
zaś pozostawał tylko rodza| wielkiego 
szklanego klosza czy też wieży, przez 
który oficer czynił spostrzeżenia i ba
dał całą przestrzeń. Przed kilku laty 
francuskie gazety donosiły o zbudowa
niu nowej łodzi „Le Gyrnnote", której 
konstiukcja miała posiadać wszelkie 
warunki konieczne dla tego rodzajn 
torpedowców, czyli podwodnych sta
tków. Długa na 17 metrów, szeroka 
na dwa metry, kształtu cygara tak jak 
i angielska „Nanfilus", tem się od niej 
tylko różniła, że można ją było napeł 
nić wodą, gdy trzeba było łódź zanu
rzyć w wodzie lub wypuścić wodę, 
skoro zachodziła konieczność wydoby
cia jej na powierzchnię. Zaletą szcze
gólną wspomnionej łodzi było to, że 
mogła posuwać się w rozmaitych kie
runkach, tak w kierunku prostopadłym, 
jako i horyzontalnym i skośnym, a to 
za pomocą trzech sterów, z których 
jeden nadawał jej kierunek horyzon
talny, dwa zaś inne kierunek prosto 
padły i skośny. 1 na „Gyrnnote" znaj
dowała się wieżyczka szklana do o 
bserwacji.

Nad budową podwodnych łodzi pra
cują i w innych państwach, okrywa 
jąc konstrukcję ich wielką tajemnicą. 
W  Gdańsku i w Kil nieustannie od 
bywają się próby z tego rodzaju ło 
dziami. Niemieckie tylko statki są wię
ksze od wyżej opisanych. Wadą ogólną 
wszystkich dotąd skonstruowanych ło 
dzi jest brak należytej ich szybkości. 
Dlatego to niemieccy inżynierowie po
stanowili Pudować napół-podwodne 
łodzie, łatwo rozcinające fale i zdolne 
do rzucania torpedów. W Stanach 
Zjednoczonych Ameryki od ni<jakiego 
czasu budują automatyczne podw o
dne torpedowce wedle wskazówek E- 
disona. Ruch i kierunek nadaje się 
im z brzegu na lądzie. Siłą działającą 
jest elektryczność czyli strumień ele
ktryczny z baterji ustawionej na brze
gu ; z niej to we właściwym czasie 
posyła się iskra wywołująca eksplozję 
torpedu. Torpedowiec „Dcstruyed An- 
gel“ , czyli Anioł niszczyciel, jest pier 
wszym egzemplarzem podobnego ro 
dzaju torpedowca, a składają go dwie 
łodzie kształtu cygara, złączone ze so
bą. Jedna z nich długa na 12 metrów, 
a pół metra mająca w przekątni, słu
ży do pływania po wodzie, jaKO bań
ka, jeżeli tak wyrazić się wuluo, dru 
ga zanurzająca się w wodzie, w głę- 
boKości jeanego metra, zawiera eks
plodującą masę i motor, otrzymujący 
ruch od strumienia puszczonego z 
brzegu. Szyokość posuwania się tor
pedowca wynosi 88 kilometrów na go
dzinę, jest to już postęp widoczny w 
zdwojeniu siły szybkości łodzi torpe
dowych Masa wybuchająca eksplodu
je w chwili albo starcia się z nieprzy
jacielskim okrętem, albo od elektry
cznej iskry. Na pierwszych próbach 
Anioł zniszczenia działał bardzo sku
tecznie nawet w czasie skoncentrowa
nego ognia w } r- dnym z fortów, co 
trwało blisko cztery godziny; że zaś 
ruchy torpedowca nie wywołały wiot
kiego wzburzenia fal, łodzi niepodo
bna było dostrzedz, nawet przez bar
dzo skomplikowany dalekowidz.

Dopiero niedawno poczęło zaopa
trywać pancermki w elektryczne ma 
chiny, to dla ich oświetlenia, jak nie 
mniej dla regulowania pozycji dział. 
K o l o s ,  okręt wojenny marynarki an
gielskiej, pierwszy otrzymał elektrycz
ne aparaty. Z tego też tytułu noże w 
czasie nocnej walki oświetlać morską 
powierzchnię, a z pom ocą reflektorów 
odszukać nieprzyjacielski brzeg. W o- 
statnich latach tak marynarze francu
scy jak angielscy w rozma ty sposób 
używali elektryczności do oświetlania 
tak zwanych m i n o w y c h  z a m 
k n i ę ć .  Mianowicie starano się prze
szkodzić atakowi nieprzyjaciela na zam 
knięcia m inowe, przez skierowanie 
światła za pomocą reflektorów na miej
sca najbardziej zagrożone a tem sa
mem przez utrzymywanie piekielnego 
armatniego ognia.

Nadzwyczaj ważny przyrząd, które
go zadaniem jest obrona portów, p od 
dawany był wielokrotnym próbom w 
admiralicji francuskiej

H y d r o f o n ,  taką nada no mu 
nazwę, umozebnia nawet podczas bar 
dzo gęstej mgły, dowiedzenie się o 
zbliżaniu się nieprzyjacielsk:ego okrętu 
w odległości jednej mili.

Przyrząd składa się z dwóch części: 
jedna, którą stanowi dzwon żelazny, 
o niezmiernie czułej powierzchni, wa
żący 170 kilogramuw, zanurza się w 
wodzie na głębokość dziesięciu sążni; 
drugą zaś część umieszcza się na lądzie 
w odległości dow olnej, wynoszącej 
niejednokrotnie pięo mil. Powierzchnia 
dzwonu jest tak czułą, że oddziaływa 
nań najmniejsze kołysanie się fali, wy
wołane ruchem śruby okiętowej, choć- 
óy okręt znajdował się jeszcze w od 
daleniu jednej mm od dzwonu.

Za pośrednictwem odpowiednio u- 
rządzonych przewodów elektrycznych 
wstiząśnienia dzwonu udzielają się 
lądowej stacji i wówczas wszystkie 
wielkie dzwony biją na alarm, u- 
przodzając o giożacem niebezpieczeń
stwie.

K R O N I K A .

Kalendarz. Dziś W m centego Kadł. Rry 
gidy wd. Jutra Djunizego.

WIoc ludowy w sprawie Morskiego 
Oka. Z Rzeszowa donoszą nam dnia 4 
b. tu.: Dnia 1 ago października b. r. 
odbyt się u nas wiec ludowy w sprawie 
Morsk ego Oka. Tłumnie zebrani obywa 
tele różnych warstw miasta Rzeszowa w 
sali ratusza rzeszowsl ego uchwalili j e 
dnogłośnie następujący w niosek: „M ie
szkańcy miasta Rzeszowa zebrani na 
wiecu w dniu 1 października .1893 roku 
w ratuszu wnoszą na zasadzie odw ie
cznych nieprzedawnionych praw, pro
test przeci-v usiłowaniom oderwania od 
Galicji połudnmwych stoków Morskiego 
Oka, należących od wieków do Polski, 
wyrażają oburzenie sw oje z pow odu co- 
dzień powtarzających się gwałtów i za
czepek ze strony pogranicznych władz 
węgierskich i domagają się od sejmu, ra
dy państwa i rządu austrjackiego, aby

stanęły w  obronie całości kraju i zapo
biegły stanowczo dalszemu przez obcych 
niepokojeniu prawnych posiadaczy doliny 
B i’.łki“ . W  Rzeszowie dnia 1 październi
ka 1893 roku. Przewodniczący: Dr. W i
ktor Zby&zewski, poseł na sejm krajo
wy, Leon Schott, burmistrz miasta, Ed
uard Arway , sekretarz.

Pomiędzy ubogą ludnością lwowską 
i żołnierzami —  jak donosi Dziennik 
Polski —  jakiś ubskurny kantor ban
kowy berneński robi doskonałe interesa, 
sprzedając bezwartościowe losy na raty I 
Oczywiście większa część jego klientów 
n n  może dotrzymać terminu spłaty, a 
wówczas biedacy ci dostają następujące 
aviso: „Ośm iełuję =ię zwrócaó pańską u- 
wagę na postanowienie prospektu, któiy 
pan kupiłeś według którego druga rata 
'Uż jest przepadła i K oszę przeto ją ła 
skawie rychło przysłać załączanym listem 
pocztowej kasy oszczędności.

Po przysłani tej kwoty otrzymałeś pan 
według zakoua slępłowane świadectwo, 
w  którym Lędzą pewnie zapisany Serje 
i Numery pańskich łosów  i jesl to tyłko 
w pańskiej wygodie, gdyż będzie rata na
tychmiast przysłana, abyś pan już przy 
ciągu, który się wkrótce uda na wszystkie 
wygranki sam grał. Z szacunkiem Mie- 
niarnia domu bankowego X . T .“ .

Pomijając już potworne każenie nasze
go języka, wypadałoby, aby władza p o ło 
żyła kres okpiwaniu piedaków przez ajen
tów „M ieniarni".

Choroba ministra Od kilku tygodni 
hr. Juljusz Falke.ihayn, minister, roln i
ctwa, złożony ciężką chorobą nieopuszcza 
łoża. Cierpienia ministra, choć uporczy
we i gwałtowne, nie przeszkadzały mu 
zgoła w jego zajęciach. Od czterech je 
dnak tygodr. choroba przybrała takie 
rozmiary, że zaszła konieczna potrzeba, 
poddania się bolesnej i niebezpiecznej 
operacji. Hrabia Falkenhayn cierpi na 
nerki, na operację jednak żadną miarą 
zgodzić się nie chciał. Operacja ma na 
celu usunięcie formującego się kamienia, 
zagrażałoby to bowiem niewątpliwie jego 
życiu. Postanowiono zatem dokonać ta
kowej, jakkolwiek jest ona niebezpieczną 
ze względu na wiek chorego, który liczy 
już 64 rok życia.

Z trudnością nam ówiono wreszcie hra
biego do poddania się op eracji; dokonali 
jej w ciągu jednej godziny dr. Englisch 
i asystent jego dr. W enke. Mnóstwo o- 
sób dopytywało rię troskliwie o przebieg 
nicbezpipcznei operacji; odbyła s ię  ona 
bardzo szczęśliwie i bez użycia ' narkozy. 
Lekarze nie opuszczają jeszcze pokoju 
chorego.

W Królestwie Polskiem, wkrótce ma
ją  Lyć wycofane z kursu dawne bilety 
bankowe. Przemyślni żydzi rozpoczęli po
lowanie na takowe i wykupują je  od 
chłopów  po cenie znacznie zniżonej. Przy
trafi! się wypadek, iż jeden  kolonista w 
okolicy Warszawy, widocznie nie bardzo 
rozumny, sprzedał L000 rubli w bankno
tach starych za 300 rubli nowych. Na 
drugi dzień do wiedz, al się, że został ha
niebnie oszukany. Straty jednak nie od 
zyskał, albowiem sprytny żydek natych
miast się ulotnił i mimo poszukiwań po- 
V ji ,  dotąd nie został odszukany

W ieś za znaczki Docztowe. W  jtsei- 
gii od trzech lat utworzyło się stowarzy
szenie, mające na celu zbieranie i sprze
daż marek pocztowych-, za które ma być 
uiządzona wieś chrześcijańska w Kongo. 
Nadeszło w tych czasach około 50 miljo- 
nów znaczków pocztowych, a sprzedaż 
tychże nadspodziewanie daje jak najświe
tniejsze rezultaty. W  stutek tego Stowa
rzyszenie zakupiłu 1000 hektarów jruntu 
w górnych okolicach Kongo i prowadzić 
zamierza budowę dom ów  z cegły, wielką 
now ość w środkowej Afryce. Następnie 
stanąć ma kościół, dom ala misjonarzy, 
szkoła, przytułek sierot i chaty dla ludno
ści miejskiej. Młodzi Negrzy obojga płci 
pubierający naukę w rozmaitych szaolach 
lub pomieszczeni w domach sierocych w 
wielu miejscowościach państwa Gongo, 
mają się pulączyó związkiem małżeńskim 
i osiedlić w owej chrześcijańskiej wiosce. 
Stowarzyszenie bez przerwy zbiera zna
czki a nawet ma zamiar gromadzić także 
i perły oraz materje by dopiąć swego 
celu.

Emancypacja w Ameryce Liczba ko
biet, uddających się zawodom , w których 
dotychczas pracowali mężczyźni, jest bar
dzo znaczną w Stanach Z jednoczonych 
póln. Am, W edług ostatniego spisu, jest 
tam 100 adwokatów płci żeńskiej, 165 
duchownych różnych sekt, 320 pow ieścio
pisarek, 580 publicystek, 2071 artystek, 
2136 architektów, 2106 hodowczyń by
dła, 5135 kobiet pracujących' w biurach 
rządowych, 2438 doktorów medycyny i 
chirurgów, 13.071 muzyKantek, 46.800 
farmerów kobiet, 21.071 buehalterek, 
14.463 właścicielek interesów kupieckich 
i wreszcie 155 000 nauczycielek.

+ Zm arli- Franciszek Kasparek, rodęrn 
z Gabcji, weteran z roku 1831, umarł 
w Paryżu dnia 22 sierpnia, poczyniwszy 
testamentowe zapisy tej osnow y : Na szko
łę polską w Paryżu 100 obligacyj kolei 
„d u  Midi" wartości około 46 ,000  fran
ków, na zagład weteranów polskich 
świętego Kazimierza 20.000 franków, 
dla stowarzyszenia artystów muzycz
nych w Paryżu 5000 franków, dla 
Muzeum w Reims zbiór obrazów, rysun
ków, pasteli t akwareli. Szczególnie był 
dobroczynnym zapis dla zakładu św. Ka
zimierza, który wykazywał w dwu ostat
nich latach 10.000 fianków  niedoboia.
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SfijLekkuniyŚInoŚĆ. Krótko po sobie dwaj 
młodzi ludzie padli ofiara szeroko rozpo
wszechnionego zwyczaju, palenia cygar w 
łóżku. Pewien młody farmaceuta w Pe
szcie, który przy paleniu zasnął, straci! 
niedawno życie w ogniu, spowodowanym  
pałacem się cygarem. Świeżo zaś znowu 
donoszą o podobnym  wypadku nieszczę
śliwym, jakiemu uległ magister farmacji 
Zoltan OLto w Komornie. Odbył on w 
nii dzielę, dłuższą wycieczkę, po której wie
czorem pow rócił znużony. Pułużył się do 
łóżka i wedtug zwyczaju zapalił sobie pa
pierosa, lecz wskutek zmęczenia natycli 
miast zasnął. Palący się papieros wypadł 
mu z ręk, i spow odow ał zapalenia się 
łóżka. Nieszczęśliwy zbudził się dopiero 
wówczas, gdy łóżko było, w płomieniach, 
s on sam ćiężkó poparzony. Na krzyk 
jego zbiegli się sąsiedni lokalorowie, któ
rzy go odwieźli do szpitala, gdzie po dwu
dniowych ciężkrcl . cierpieniach zakończył 
życie. Liczył on .dopiero 24 lat. ;

Oszust ;»V Budapeszcie aresztowano 
niejakiego Wellischa, który fałszywymi 
urzędowymi dokumentami ;świadczyl się 
w obec różnych uidzi, ż e : ma niebawem 
otrzymać tnilión franków- spadku-’ z Man- 
szester i na podstawie tego wyłudzał od 
rozmaitych osób [ ieniądze.

Psia galena Dziennik Fleveur opo- 
v.!ida, że królowa angielska posiada nie
mniej jak 55 piesko w pokojowych. O p.ócz 
zaspokojenia wszelkich potrzeb, ulubieńcy 
ci mają- także swoj własny, dyv.anami 
wysiany salon, którego ściany pokrywają 
same portrety psie. Jedyna ta w swoim 
rodzaju galerja obrazów, składa się w 
części z akwarel, w części z innych p o 
dobizn psów wszelkich, ras i gatunków.

Zatonięcie statku. W  pierwszych 
dniach z. m, z niewyjaśnionej dotąd 
przyczyny/ zatonął wojenny statek hajlyj- 
ski „Alexandre Petion11. Statek ów  pły
nął z Port-au-Prince do San Domingo. 
Na jego pokładzie znajdował się spory 
zastęp dyplomatów hajtyjskicli, którzy 
mieli zawrzeć z San Domingo układ po- 
lkyezno-handlowy Był tam jenerał Molini, 
nadzwyczajny poseł liajtyjski w San Do
mingo ; Cohen,' były poseł liajtyjski w Me- 
ksykń i Dtjeau, długoletni konsul we 
Francji. Nagle przy przylądku Tiburon, 
statek, niby kamień, poszedł odrazu na 
dno. Tylko majtek, siedzący w bocianiem 
gnieździe, zdołał się uratować, uchwyci
wszy jakhś deskę. Dopłynął on do pa
row ca holenderskiego „Princ W illem “ , 
który dowiózł go do Nowego Jo.nu. Nie 
umie atoli podać przyczyny katastrofy, 
gdyż ta odbyła się z szybkością piorunu- 
jąoą.

Z Paryża donoszą, że znany m lodo- 
czeski agitator i krzykacz Sehm id-B au- 
ehez, który namawiał do zjednoczenia 
,,S ok ołów 11 czeskich z frani uskimi, zamy
śla w Nancy wydawać dziennik lnłodo- 
czeski.

Kalendarz myśliwski. W o ln o  polować 
na jelenie i kozły (rogacze), zające, lisy. 
jarząbki cietrzewie i głuszce koguty, słom 
ki, przepiórki, dzikie gołęhie, dropie, par- 
dwy, bażanty, kuropatwy, ptactwo wodne 
i błotne w ogolności.

Kalendarz rybacki! W październiku
nie wolno łowić łososi i pstrągów, tudzież 
raków samca i samicy. Złow ione ryby mu
szą mieć przepisaną miarę. Dla sportu 
wędkowegu pora jeszeze bardzo dobra.

W spierajm y przem ysł ojciysuy

W  ce lu  u re g a lo w a rra  
n a k ła d u  u p ra cz a m y  w jzy st c c d  
C zyte ln ik ów  o  sp ieszne n a d 
sy łan ie  p rzed p ła tj' p o d  adre  
rem  a d m in is tra cy i „K u rja ra  
P o lsk ie g o " . K ra k ów . Ul. Szew 
ska L. 1.

W kościele Panny Marii będzie miał 
dziś kazanie ks. prałat Krzeinieński, zna
komity kaznodzieja.

Chór odśpiewa mszę J. Schweitzera 
L-dur na cztery głosy z tow. organów, 
na Graduale clioral „O  sanctissime'1, na 
Ofertoryuin zaś „A ve Marya'1 Klossa.

Śluby. W kościele pp. Wizytek odbył 
się wczoraj o godzinie 11-ej przed połu
dniem ślub panny Wandy Raczyńskiej, 
córki fortepianisiy, z panem W ładysła
wem AnJerszewskim , budowniczym — 
Związkowi pobłogosławił ks. Jarynkiewicz, 
poddziekani katedralny.;— Podczas ślubu 
chór pod kierunkiem p. Ochmańskiego 
odśpiewa! „Ven. Creątor1 A. Freyera i 
modlitwę Rutkowskiego, „C h cie j. wysłu
chaću.

W  kościele 0 0 .  Kapucynów w tymże 
dniu odbyły się aż1 trzy śluby. —  Pierw
szy p. Henryka W dowiszewskiego, inży
niera , z panną Celestyną Pytlarską. — 
Drugi panny. Mai ji Reczkowskiej Johrm- 
wny, z panem Stanisławem Sas Jasiń
skim, adjunklem sądu krajowego ze L w o
wa. — Związkowi temu błogosławił se
kretarz arcybiskupi ze Lwowa, ks. Lewar- 
tow sk i; „Veni Greator11 odśpiewał chór 
pod kierunkiem p. Deca, a w czasie slu- 
hu wykonali amatorzy z p. Stingiem, p ro
fesorem konserwatorjum, prześliczny „N o- 
clui-n11 G. Goldermanna na cztery w iolon 
czele.
. Trzeci wreszcie ślub w lymże kościele 

odbył się w ieczorem ; udzielał go o. Ber
nard, gwardjan zakonu, panu H eliodoro-

w ‘ Janowi Paroi ., kapitanowi intenden- 
tury, z panną Józef.ną W urzel.
I f ź  aKadem ii um iejętności Dnia 9 pa
ździernika 1893, t. j. w poniedziałek o 
godz. 6 wieczorem odbędzie się zwyczaj
ne posiedzenie wydziału filozoficznego, 
na którem : 1) prof, Malinowski zda spra
wę z pracy dra G. Blalta p. t. „ G w a r a  
l u d o w a  w e  w s i  P y s z n i c a ,  w p o 
w i e c i e  n i s k i  in“ ; 2) dr. J. Bystroń 
poda wiadom ość o języku dziełar „ Ż y 
w o  t P a n a  Jezu Krysta, przekł. Balta
zara Opecia, podług wydania z r. 1525“ .

W  Krakowie, d. 3 października 1893. 
Wieczorek dramatyczny. Stowarzy

szenie młodzieży rękodzielniczej „G w ia
zda11 urządza w niedzielę dnia 8 b. m. 
w itczoiek  dramatyczny, na którym ama
torzy odegrają dramat W ac. Szymanow- 
skiigo w 1 akcie p. .t.jj$,Na ulicy11, oraz 
komedję w jednym akcie J. F. Btndixa 
p. t. „Broń niewieścia11.

We rtore!'. dnia 10 października br. 
odbędzie się w sali ratuszowej nadzwy
czajne posiedzenie rady miejskiej z po
rządku 3 w kadencji X . Początek posie
dzenia o godzinie 5 popołudniu. Porzą
dek dzienny. Sprawy zamieszczone na 
porządku dziennym posiedzenia z dnia 5 
października b. r.

Sprawozdanie kasy dla chorych m. 
Krakowa za miesiąc wrzesień rb. wyka
zuje : Stan kasy dnia 30 sierpnia 8949 
zlr. 9 3 1/ ,  cl. W kład1'! robotników 2282 
złr. Wkładki pracodawców 1136 złr. 82 
ct. Inne dochody 80 zlr. ll'/._, ct. — 0 -  
góiny dochód w miesiącu wrześniu 3399 
zlr. 4 ’/ ,  ct. — Rozchód ogolny w tymże 
miesiącu 4033 zlr. 78 ct. —  SLan kasy 
w dr.iu 1 października 8415 złr. 20 ct. 
Niedobór zatem w miesiącu wynosi 534 
zlr. 7 3 $ ,.

Członków było w d. 31 sierpnia 7600, 
we wrześniu przybyło 1173, natomiast 
ubyło 1225, pozostało 7548, ubyło zatem 
52. — Chory cli pozostało z sierpnia 115 
osób, przybyło we wrześniu 715, ogółem 
lic zo n o . 830. Z tych wyzdrowiało 784, 
umarto 2, pozostało w leczeniu 44 osób.

Pan namiestnik h". Badeni przeje
chał wczoraj pospiesznym pociągiem przez 
Kraków Jo Wiednia. Na dworcu byli o- 
becni przedstawiciele władz rządowrych i 
autonomicznych. Prezydent miasta Fried- 
lein zaprosił JE. na uroczyste otwarcie 
teatru nowego w dniu 14 października.

Pan namiestnik przyrzekł sw'oją obe
cność.

Z „Su!l0ła“. W czorajszy uroczysty wie 
czór dla uczczenia Kornela Ujejskiego w 
„S ok ole11 należał do bardzo przyjemnych 
: bogato uposażonych. — Na program 
wokalny i deklamacyjny zlożyły się utw o
ry twórcy „Chorału11. Zbytecznen, chyba 
dodawać, że śpiewy i deklamacje ciesźyly 
się u słuchaczów rzelelnem uznaniem.

Całość wykonania nosiła piętno arty
zmu Słowo wstępne wypowiedział poseł 
Sokołowski ze zwykłą mu swadą i grun 
townością. — Chór „S ok oła11, doskonale 
wyćwiczony, popisywał się parokrotnie, 
zawsze z pelnem powodzeniem . Występ 
solistów': p. Rygiera i panny Marji P a 
szkowskiej, wypełniły deklamacy.iną część 
programu. Artysta teatru krakowskiego, 
jak niemniej jedna z wybitnych amatorek, 
panna Paszkowska, obdarzona wspania
łym głosem — zbii rali sute i zasłużone 
oklaski.

„Posągi marmurowe11, kończące wie
czór, ogólnie się podobały. Układ i wy
konanie byży bardzo efektowno

A publiczność? — Ta zebrała się bar 
azo nieefektownie, sala bowii m do poło
wy była pusta.

Z kasyna powszechnego. R ów nocze
śnie z „S ok ołem " (czem u?) urządziło 
Kasyno powszechne wieczór ku uczczeniu 
wielkiego imienia poety, sędziwego Kor
nela Ujejskiego. Profesor Czesław Pienią
żek w gorących słowach przemówił do 
publiczności, dając jej poznać pokrótce 
życie twórcy „M aratonu11, podnosząc jego 
znaczenie dla narodu jako wzoru patrjoty 
i jego zalety artystyczne. Ustęp, w któ
rym m ówca zwrócił się do młodzieży, 
wypominając jaj, że zdarzały się wypadki, 
iż młodzi ludzie nie umieli na pamięć ani 
„Z  dymem pożarów 11, ani „b oże , coś 
Polskę*1. . . sprawił silne wrażenie. Sza
nownemu profesorowi zrobilibyśmy tylko 
jedną małą uwagę, że mówiąc o roku 
czterdziestym szóstym, wyrażał się cokoł 
wiek — za delikatnie i zbyt wiele poło
ży!-. nacisku na —  jednostki. . .

Dalszy ciąg programu, podanego przez 
nas parę dni temu, wypadł bardzo do 
brze ; 4-go numeru jednak nie było 
Wszyscy amatorowie oraz zawodowi ar
tyści płci obnjej zbierali hsczne oklaski, 
a panna Kałużyńska, której ubytek nie
wątpliwie Kraków uczuje, lwią ich część.

Publiczności, zwłaszcza pań, było do- 
:syć dużo.

Lista sędziów przysięgłych pow oła
nych na V kadencję roku 1893. L- Przy
sięgli g łów n i: 1. Wojtych Felicjan, wła
ściciel realności. 2. Dr. Molicki Antoni, 
\vl. realn. 3. John Alfred, wspólwl. reaf 
4. Koziański Antoni, drukarz. 5. Kohl- 
mann Tomasz, wl. realn. 6. Dr. Brum- 
mer, adwokat. 7. Birnbaum Jud?, wl. 
reain. i bankier. 8. Dr. Sokołowski Ma- 
rjan, profesor umwers. 9. Blanstein . Mo
ryc, liandl. surow. prod. 10. Kostanecki 
Kazimierz, prof. uniw. 1 L. Midowicz R o 
man, ślusarz. 12. Frommer Leon, księ
garz. 13: Reiner Eugeniusz, handel no- 
rymb. 14. Reich Leopold,  wl. realn. 15 
Dr. Mączka Tomasz, lekarz. 16. Bartik

Franciszek, pilnikarz. 17. Dr. Miłkowski 
Władysław, wł. realn. i księgarz. 18. Ta- 
lowski T eodor Marian, budowniczy. 19. 
Kulesza Józef, kamieniarz. 20. Gollenho- 
fer Jan, wł. realn. 21. Freilich Salomon,
wl. realn. 22. Dr. Kulczyński Franciszek,
kandydat adwokacki. 23. Czecz Karol, 
wł. dóbr. 24. Dr. Kopf Józef, adwokat.
25. H oro "hz Leon, adwokat. 26. Jahn
Jan, wł. realn. 27. Dr. Zajączkowski W ła
dysław, kandydat notarjalny. 28. Zangen 
Ignacy, nauczyciel konnej jazdy. 29. Krzy- 
ształowicz Wincenty, urz. Tow . wzaj. u- 
Lezp-. 30. Szymczykiewicz Sebastjan, wl. 
realn. 31. Koziarski Michał, wl. realn.
32. Gywanowski Władysław, wł. realn.
33. Bielecki Piotr, wł. dóbr. 34. W ojcie
chowski Władysław, jubiler. 35. Weiss 
Hieronim, biuro komisowe. 36. Fischer 
Józef, drukarz. II. Przysięgli zastępcy:
1. Ząbek Kazimierz, wł. realn. szewc.
2. Mikuła Jan, wł. realn. 3. Austern Ge- 
tzel, handel łokciowy. 4. Miszczuński Fr. 
wl. realn. 5. Wiskida Tadeusz, fryzjer, 
o. Dorfner Naftali, wł. realn. 7. Btck- 
rnann Jakób, wl. handlu kapeluszy. 8. 
Cwałoszyński Franciszek, wł. realn. 9. 
Abrabamer Rubin, wł. cegielni

Skład Trybunału sądu przysięgłych na 
tęz kadencję: Przewodniczący Trybunału 
Radca dworu i przewodniczący Sądu kra
jow ego karnego A dolf Summer Brason. 
Zastępcy przewodniczącego, Radcy sądu 
krajowego Antoni Wawrausch, Jan Fetter. 
Henryk Matusinski, Józef Krzep'la, Jaro
sław Uhr-Stebelski i Teofil Giebułtowski. 
Asydenci radcy sądu krajowego Wilhelm 
Hoflich, Antoni Wawrausch, Jan Fetter, 
Henryk Matusiński, Józef Krzepela, Jaro
sław Uhr-Slebelski, Teofil Giebułtowski. 
Sekretarz Rady sądu krajowego wyższego 
Franciszek Dolkowsai. Adjunkoi sądu kra 
jow eg u : Hilary LewicKi, Henryk Sozański, 
Ernest W erner, Maciej Włodzimierz Jaro- 
siewicz, Karol Kulikowsk' i dr. Jan hr. 
Mieroszowski.

Fabryka mełaliczna w Dębnikach.
Wczoraj otwartą została now o założona, 
fabryka wyrobów blacharska metalicznych 
w Dębnikach, przy samym moście kole 
jowym

Uroczystego aktu poświęcenia dokonał 
ks. Bronisław StysińsLi, w przemówieniu 
swem do zgromadzonych zachęca do pra
cy i rozwoju przemysłu krajowego.

Do udziału w fabryce należy pa.ru spól- 
ników. Na czele ich stoi p. St Sulikew 
ski, znany dobrze szerszemu ogółov , ja 
ko jeden z dyrektorów „krakowskiej spół
ki blacharskiej, której wyroby znalazły 
uznanie w dyrekcji galicyjskich kolei ■ pari- 
stwowych, dokąd dostarcza ona wielu 
przedmiotów niezbędnych w dziale kole
jow ym . Spółka wytworzyła już poważną 
konkurencję zagranicy i miejmy nadzieję, 
że fabryka na obszerniejszą skalę, jeszcze 
skuteczniej będzi? walczyć przeciwko ob
cemu najazdowi na polu przemyslowem.

Każdy krok naprzód zrobiony w tej 
dziedzinie na naszej ziemi, witamy z ra
dością i nowemu zakładowi życzymy roz
woju pomyślnego.

Przy akcie poświęcenia byli obecni pa
nowie : Szukiewicz, inspektor kolei pań
stwowej, Makarewicz i Drewnowski, nad- 
inżynierowie, Niedziakowski dyrektor bu
downictwa miejskiego, Dąbrowski, dyre
ktor gazowni krakowskiej, Krylowski, in
żynier miasta Podgórza, Borowski, bu
downiczy, przedstawiciele dziennikarstwa 
i wiele innych osób.

Przymus paszportowy na granicy Au- 
stro W ęgier i Serbii zaprowadzono na 
now o. — Osoby przybywające z Serbii 
do W ęgier lub odwrotnie, muszą wyka
zać się paszporte i lub inną odpowiednią 
legitymacją, i to buz względu na swoją 
przynależność państwową. — Krracko-sla- 
wonski rząd krajowy wydał analogiczne 
rozporządzenie ze względu na granicę 
Kroacji, Sławonii i Serbii.

W Kronice literacko- artystyczne j
z dnia wczorajszego, zakradła się pom ył
ka, którą sprostować należy. W jjątki z 
opery „G oplona11, nad którą pracuje o- 
becnie dyr Wł. Żeleński, były wykony 
wane na wielkim koncercie tegoż kom 
pozytora w Warszawie i z d o b y ł y  tam 
sobie szturmem gorące uznanie całej kry
tyki warszawskiej, o czem w swoim cza
sie wspominaliśmy, nie zaś z d o b ę d ą ,  
jak to mylnie wydrukowano.

W nowym teatrze.
Bileter. Przepraszam panią, lecz w 

nowym teatrze, niewolno wchodzie do 
krzeseł w kapeluszach.

Dama. Dla czego ?
Bileter. Tak uchwaliła komisja arty

styczna.
Dama. Mam mój bilet i chcę weiść.
Bueter. W  tym wypadku raczy pani 

zostawić kapelusz w kontramarkarni.
Dama. Mój kapelusz 1 Przenigdy ! Za

płaciłam za niego trzydzieści guldenów, 
tylko dla tego, aby się w nim pokazać 
na inauguracyjnem przedstawieniu.

Bileter. Rzeczywiście bardzo ładny.
Damą  (zwracając się do męża). 1 ty 

milczysz P
M ą Ł  Jeżeli takie polecenie.
Bileter. Kasa zwróci pieniądze za Li- 

Lty.
Dama. Ja muszę być na pierwszem 

przedstawię liu.
Po krótkiej dyspucie dama zgodziła się 

zmienić bilety do fotelów na krzesła bal
konowe.

W  antrakcie dama zdjęła kapelusz 
i oddała bileterce.

Mąk. Przeprasz im cię moja droga, 
lecz nic nie rozunrem. Chciałaś w fote
lach siedzieć w kapeluszu, a Lulaj dobro
wolnie go zdejmujesz, 
tófD am a. Bo nikt mnie nie widzi i zre
sztą nikogo nim nie żenuje, j

T E L E G R A M Y  U Ł a SKE
Ru,-jera Polskiego.

Wiedeń. P rojekty  ustaw, d o ty czą 
cych  o b o w ią zk o w e g o  za p row ad zen ia  
system u k o ro n o w e g o , tudzież śc ią gn ię 
cia  z oDiegu części n ot p a ń stw ow y ch , 
zostaną w n iesion e  w  R a d z ie  państw a 
dn ia  20 bm .

W ie d e ń . FremdenUatt przytacza  ar
tykuł serbsk iego  dziennika Udjelca. 
A r ty k u ł,te n , g orą co  w ystęp u je  za p o 
pieraniem  „p a tr jo ly czn y ch 11 c e ló w  m a 
ją ce j n ieba w em  nastąpić p o d ró ży  w ie l- 
k oserbsk iego  agitatora, D erw isza-B eya 
L iu h ow icza , który w e  w szystkich  w ię
kszych m iastach  S erb ii zam ierza  u rzą 
dzać koncerty  n a  rzecz  ,,w ro zp a cz li- 
-w em  p o łożen iu  p ozosta ją cych  b ośn ia 
ck o  - h ercegow iń sk ich  e m ig ra n tó w 11. 
FremdenUatt zw ra ca  uw agę na j  iszczę 
w yraźn iejsze s łow a  radyk aln ego dzien 
nika Dnevni L ist , który, w  rzekom em  
piśm ie z Bośni, w zyw a  S e rb ó w  w prost 
d o  dostarczen ia  Bośni b ron i, „ ażeby 
m ożn a  h y ło  A u strjak ów  w y p ę d z ić11 i 
d o  za łożen ia  w sarnej S erbii ta jn ego  
stow arzyszenia , dla rozp oczęcia  o rg a 
n izacji ag itacyjnej K om unikat Fremden- 
blattu k oń czy  się u w agą , że taki ton 
serbskich  dzienn ik ów , sto ją cych  blisko 
rządu lub partji rzą d ow e j, w zw iązku 
z innem i n ied aw n em i w ypadkam i, jak 
n aprzyk ład  z przy jęciem  n aw et w  o b o 
zie p o d cza s  m an ew rów , w yd a lon ego  
z M ostaru  za pan&lawistyczne agitacje  
M eh m eda-B eya  S p ah icza , oraz z dzi- 
w nem i ( bedenJclichen) s łow am i, jak i*  
p a d ły  z ust króla serbsk iego p od czas  
ostatniej p od róży , zasłu gu je  n ieza w o
dnie na p ow ażn ie jszą  u w agę. N ie m o 
żna b ęd z ie  zan ied bać o d p o w ie d n io  u - 
w ażn ego  śledzen ia  tych  zn ów  w ie lo  ■ 
krotnie pow ta rza ją cych  się o b ja w ó w , 
oraz rozw a żen ia , czy n 'e  należy za 
w czasu  się z m m i rozpra w ić

W ie d e ń .  P a ń stw ow a  rad a  k o le jow a  
zvvołana zosta ła  na dzień  21 go p a 
ździern ika na teg oroczn ą  sesję  j e 
sienną.

B n d irp e a z t. Na w czora jszem  p o s ie 
dzeniu  sejm u  w dalszym  ciągu dysku
sji nad od p o w ie d z ia m i cesarsk iem i w  
B oros  S eb es  zabrał g łos  m inister spraw  
w ew n ętrzn ych  H ieronyn d . P olityk a  rzą
du p o le g a  na tem  —  m ó w ił m inister —  
aby ca łą  p o w a g ę  ustaw  przeciw sta w ić  
dążeniom , sk ierow an ym  p rzeciw k o  j e 
dn ości państw a. R z ą d  je s t o d p o w ie 
dzialny za o d p o w ie d z i cesarskie, ale 
należy także przy jąć  o d  rządu  ich  in 
terpretacje . R zą d  zna tylko je d e n  j e 
dnolity i n iepodzie ln y  n aród . W iem y, 
że część  inteligencji rum uńskiej op iera  
się n a  program ie  z roku  1881, żąda 
a u ton om ii dla S ied m iog rod u  i tery to - 
r ja ln ego  je g o  rozgran iczen ia . D ążenia 
te będ ziem y  karali w ed łu g  całej su ro 
w ości ustaw . W iem y  także, że część  
rum uńskiej n a ro d o w o ści pragn ie  zlać 
się z lu d n ością  in n ego  państw a w  je 
den n a r ó d ; jest to  n ieliczn a  garść lu- 
cizi, a  m y znam y nici, łą czą ce  ich  
z p ew n em : żyw iołam i w  R u m u n ii. 
Przecinaliśm y te n ici i b ęd z iem y  je  
n ad a l przecinali. P osiad am y a o sy ć  s i
ły , aby  n iep od zie ln ości n aszego  n a ro 
du  b ro n ić  d o  ostatniej krop li krwi.

W ęgiersk i n a r ó d —  za zn aczy ł w k o ń 
cu  m inister —  m o te  u pra w iać  tylko 
je d n ę  politykę n a ro d o w ą  W  roku  
1867 spuszczaliśm y się na to, że sa 
m a siła n aszego sp o łeczeń stw a  w y 
starczy i w  tem  zaw ied liśm y się. P o 
zytyw ne w ię c  zarządzen ia  okaza ły  się 
k on ieczn e . Jeśli w  o b u  k ierunkach 
konsekw entnie i w ytrw ale  d zia łać b ę 
dziem y, dok ażem y tego, że tru dności 
zostan ą usunięto. (D łu g otrw a łe  żyw e 
o lla sk i).

L e n s .  S tre jk u jący  zburzyli szynk, 
w którym  odbyw ali zgrom adzen ie  ro 
botn icy , nie b io rą cy  u dzia łu  w  stre j- 
ku. Żandarm erjti a resz tow a ła  d w ie  o -  
sob y .

Newy Jork. P rzybył tu  arcyksiąże 
F ran ciszek -F erd yn an d . A rcyksiąże w y 
raża ł się z w ielkiem i p o ch w a ła m i o 
w ystaw ie w  C h icago . W y jo zd  n astąp i 
dzisiaj na p ok ła d z ie  statku „E retagne*1.

N o w y  J o r k .  B om b a rd ow a n ie  R io  
de Janeiro trw a ło  on egd a j przez cały  
dz.eń, W  m ieście p an u je  w ielkie p rzy 
gnębien ie. Ż o łn ierze  P eisota  d o p u  
szcza ją  się m ord erstw  i ra b u n k ów .

Przyjechali do Krakowa
dnia 7 października.

Grand Hotbl: A. HorndyBki z Warszawy. 
J. Descuiir z Mielm. — K. Tnlewicz z Wilna. 
H . .^andbang z Wiednia. — X . J. Zachary a- 
n ewicz z Petei jburga. — A. u ibiński ze 
Lwowa. — G. b .. Walberg z Wiednia. — 
A. nr Salm . Wiednia. — J. Praun z Be 
lina. — J. Muhlsteller z Jarosławia —  P. 
'•Yiacli z Wiednia. — P. Ciechanowski z K i
jowa.

Fotel Drezdeński: Vv. Andrychiewicz z
Warszawy. — J. t. hodziński z Wainzawy. — 
A. Masowias z Sosnowic. — S. Niemojewskn 
z Sosnowic. — A. Korcizikowska ź So rowie. 
O. Schaumai n z Berna M. — M. 31och z

Wiednia. — Z. Zdanowicz z Król. PolsL — 
T. Bundiałeklz Wied lia. — G br. Wieder- 
sprrn z Kenr. — b. Zieliński z Ki61. Poltk.

Hotel Pollera: J. Bogdanik z Biały. — A. 
Kosowski ze Lwowa. — k  i istromccki z To
maszowa., — E. Deieoiowaki z Sieciechowie. 
K. Skatzl z Wiednia. — R. Mars z' Sero
wa. — K. bnoski z Myślei ic. — J. Kocha
nowski z Przyłbic. —  L. Fal „er z Berna M. 
J. Grnnor z Pieszowa. — H. Jasieński z Za- 
szyszec. — Dr. J. Sawczak z ł  Lwowa. — a .  
Wagner z Przeworska. — Sr. Sawicki ze 
Lwów:., — Dr. Fr. Hoszard ze Lwowa.

Hotel Krakuu. sk i: J. Reklewski z Mirogo- 
nowic. — J. Weinberg z Warszawy. — A. 
Łempicki z Krzysztoforzyc. — L. br. Graeve 
ze Lwowa. — L. Chrząszcz z Graborzyc.

hotel Cb.itrain1':  K. Russyz Warszi.wy. — 
K. Mncuiiński z Sandomierza. — . a.. Endet- 
_i-nn z Warszawy. -  F. stafiecki z PodLa 
iec. — J. N. W olf z iJpska.

Hott I Imperial: A. Heradin z 1 1 drychowa. 
C. I hillipr z Tr.rnobiregu. — J Bierrecki z 
Jarosławia. — P Almu.n z Rzeszowa.

POCIĄGI KOLEJOWE
Z Krakowa odohodzą:

Do Lwowa: 7'07 r., 8 'r., 10-45 r., 9.20 wij 
10-55 w. — Do Wii dnia: 5'10 r., 6’ iO r 9-25 
r., 3'05 po poł., c 08 w., 10 w. — u Warsza
w y  5'4i r 9-25 r., 6'09 w. — Po Srohej 
8'50 r., 2'0ó po poi., v-05 w., 8'95 r., od 25 
czerwca do 15 września. — Do Wiellozkl: 12 

w poi., 8T0 w. — Dc Rzeszowa: 6'40 w.
Do Krakowa przyohodza:

Lwowa: 5 r.l 6'20 r., 2 25 pop., 8-20 w , 
9-42 V’ Z Wiednia: 6'45 r., 9-44 r., 8*5 
w., i0'O8 w. — Warszawy 7-33 r., 5 pop. 
Od Suohej: 6-05 r., 8'55 r., 10-37 r.. S ra  
pop., 9'41 ,v., 8'20 ’ r od 25 Merwca dó 15 
września. — Z Wiellozki: 8'05 r., 6'25 w.

Z Rzeszowa: 8-55 r.
Czas środkowo eurepejoki.

KURSA TF.LEGRAFICZrlE
Wiedeń 7 października 2 godz. 30 m. popol.

3 ó  pap. opocl. . 
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5'Yo List- zast. p.j 65 60
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Kapitał potrzebny zaraz 
na 6 proc., na dobrą, pe
wną hipotekę lub weksel 

pełne; gwarancji.
Wiadomość w administracji „Kurjera 

Polskiego11. 378 ( i - r )

P. T.
Przez w zgląd , że n iektóre ła sk a w e  

zlecen ia  z p row incji dla m m e p rzezn a 
czon e  le cz  m yln ie  a d resow a n e  do da- 
wnieiezej spółki Hiib.ier i Hanke lub 
do nieistniejącej już tirmy Juzef Han
ke często w łaśn ie  przez m yln e  a d r e 
sow a n ie  w ca le  m nie n ie d o ch od z iły , 
przez co  S zan ow n i o d b io rcy  narażeni 
byw ali na za w od y , a  często  n aw et i 
na straty, upraszam Szanownych mych 
odbio^cow z prowincji dla uniknięcia 
nadal podobnych ewentualności, ła- 
kawe zlecenia adresować tylko do 

firmy
ALOJZY E U B F E 3

Skład farb i materjołów 
170 13 32 - Lwów, Rynek 38

Odpowiedz* od Bedakeji.
BIURO BUBOWNICZR

M e u s a  i G ó r s k i e g o
p rzen iesion e  zosta łc  d o  d om u  
p r z j  Szpitalnej 1. 40, n a 

p rz e c iw  n o w e g o  teatru .
; 870 2-3

Dgg. dr. St. Sram
m ieszka ob e cn ie

ul Podzamcze I- 14 na parterze
(d om  W n e g o  Straszew skiego przy  plan

tach). 873 (2—10)

Wszelkie pepiery wartościowe. Danant ty j  . . r.j... «
iupije i ą t t r t f t j W  Wjfilt 811!? I l i

pód nejkor^yitniojEienn warunkami. * •
iiprzy#. Banku Hipateczasgo w  K r a k o w ie . S y n e k  1 SC z ieoem a

z p ro w in c ji  uskuteczn ia  sią od  w rotną po
ci beri doliezeria promuji.
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DROBNE OGŁOSZENIA.
Ot* wyrazu zwykłym druktem 2 ct., 

tłustym drukiem po 5 ct. Minimum ce
ny ogłoszeń 25 ct.
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Młody 'andlowiec poszukuje towa-
aysaki [życia z '-apitalem 1— 2000 

złr. Listy z fotografami proszę uprzej
mie nadsyłać poste-restante A. B. Kra
ków "050. 334 L 4

Reui.iość kiikunastomorgowa, milę od 
Krakcwa do sprzedania lub w za

mianę na tom  w Krakowie, Wiado
mość w Administracji =Kurjeia Pol 
dkirgo-. 335 1 5

Dwa pokoje od południa, wspaniale 
ui leblowanc wraz z kuchnią są za

raz do wynajęcia. Wiadomość ulica 
Mikołajska i0. 336 1 3

Losy insbruckie
PO S O  Ot. W . f S :

Główna wygrana 50.000 złr. w. a.
D o  nabycia 855 6 15

w domach bankowych: a PF. Amalii Eibeiiochiilz, Al- 
§  berta Mendelsburga i Stanisława Eeintucha w Krakowie.

B a r d z o

t a n i o ! !

B a r d z o

t a n i o ! !

Pieszen jelenia i sarnra, zające, kuropatwy, bekany
i przepiórki

*a |  zew sza p o  n a jn iższy ch  cenach  “TL3B

Winogrona, kuracyjne, Banany afrykauskle, wszelkie owoce 
desorowe, Koniak francuski

poleca

Xarol KNORSOK i Spółka
Kraków, ulica Florjańska 23 861 5 10

492

PIERWSZY KRAKOWSKI

Zakład czyszczenia i farbowania
za pom ocą  pary

ubiorów męskich i sukien damskich
poleca swoje niżej wymienione biura przyjęcia:

Kraków UJ. Grodzka I. 51.
L tćw Ul igi i limaka 1. 9.
Przemyśl. Ul. D oki ,rrlls\a 1 73.
Stryj: Rynel' 1. 26. ki. A alćm ann.
Drohobycz- Rynek 1. 1«. Rosenseiieim.
Sambor: Rynek 1. 51, B . 1’rledmann.
Jarosław: ^rodzka, zabudów, poczt., A . Stattcr. 
Rzeszów Rynek, A . Weinb ‘rg.
Tj mów U’ . W ielkie Sch ód), 1. 7, i3h. Mayer.
Bielsko-Biała: Bleiclistrasse 1. 32, M. Paperle.

Z  uszanowaniem H a c k e r  &  Y a t e r n a c b t

ć E S S i E I L  Ę  i . $ } O ł 2 $ 2 t i E l i L ^  ^
W I M I E  B O Ż E !

P I E R W S Z A  Z W I Ą Z K O W A  
PRACOWNIA OBUWIA

(Stowarzyszenie zarejestr. z ograniczoną p^ręką)
w Krakowie, ulica św. Gertrudy Nr. 11, róg ulicy

Z ie lo n e j
Wyrabia obuwie salonowe, spacerowe, podrl żnc i do negliżu 

w cenie: męskie od złr. 2 do 50, damskie od złr. 1-20 do 35, dziecinne 
od 40 ct. do 15 złr. _ . . .  „

Wszelkie naprawy lub przerobienia obuwia jak najtąpiej — Z a
mówione obuwie wykonvwa Da żądanie w przeciągu 431 godi l.

Oclem vykon” wanih obuwia dla kalek, przyjęliśmy do naszego 
Tjwa.zyst.va jednego z najzdoloiejszych w kraju bardażyscćw 1 wyra 
biamy takows stoso, nie do potrzeby wedł lg gipsowych odlewów, jak 
najstaranniej po przystępnych cenach.

Najlepszą m .a ią  jest w ygo d n ie u żyw a n e obuwie.
Dla Rtałych odbiorców rezerwujemy już wymierzone kopyta. Dla __ 

czlunków naszego Towarzystwa otwieramy ebouauiem: na dostarczanie w 
i:n wszelkiego rodzaju ubuwia, naprawy i przerobienia.

Ozlonkiem Towarzystwa może być ':ażdj. mający prawo rozpo
rządzania swoim majątkiem. Zgłoszenia przystąpienD d. ' ‘owarzystwa 
na cztonkOw protektorów i zwyczajnych, przyjmuje Dy-ekija Towarzy
stwa w Krakowie, ul. św. Ge-trudy L. 12 parter.

Cenniki wyrabianego przez Towarzystwo obuw'a wysyłamy opłatnle.
432 16 52

3l
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G łó w n y  s k ła d  m a t o r ja ł ó w  s p a ł o w y c h  'mm.
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A K T T O M T I !  S G O  S T A N E K J K I
Kraków, Wielopole Fr 1.

Dostawa m aterju łów  op a łow ych  wszelkiego rodzaju : w ęgla 
kam iennego krajow ego i zagranicznego

sprowadzanego galarami i wagonami w różnych gatunkach i po najtańszych cenach 
S J ^  Drzewa łupkowego twardego i miękkiego na sągi i metry i koks. ~&8

W ęgla drzewnego grabow ego, bukow ego, złjtn ihkiego, sosnoi,“ yo 1 t. p ., specjalnego węgla do 
żelazka i  sam ow ara; grabowego i  Brykiet.

m * -  Na szczególna zaś uwagę i wypróbowanie zasługuje węgiel grabowy, który z« wszystkich 
znanych dotąd gatunków węgla jest najlepszy i stosunkowo najtańszy, bo najmniej go potrzeba do rozpalenia 
żelazka, nąjszyuciej się zoiżnrza i najdłużej trzyma gorąco; z tego powodu jak uujprakiycjniejsz/m i najtań
szym jest środkiem ogrzewającym żelazka, przy prasowaniu bielizny różnegu garnku; a do samowara jest 
najpraktyczniejszym i rajtańszym ..nów diatego, że najpierw ze wszystkich węgli zagotuwuje samo w nr, naj
mniej go do tego potrzeba i najdłużej utrzymuje gorącość wody : a przytem lie wydaje żadnego odoru, ani 
najmniejszego y /łt’ -

0  i*- Najpraktyczniejszy saś_ sposób rozpalania węgla grat "wego jest następujący: zmaczać kilka 
drobnych kawałków węgla w spirytusie, wrzucić do samowart1 i zapalić zapałką, potem pizyłoiyć trochę sa
mego węglfi i „net się ws: y stko rozżarzi.

w >  Oprócz węgii różnych, koksu, fokus, brykiet i drzewa posiadam także na składzie trociny 
arzewne i miaf z węgla drzewnego, który bardzo praktyczny jest do wysuszania mieszkań wilgotnyeh.

p|y— Prz, syłki węgli drzewnego, trocin i węgla kamiennego do 15 entr. w workach piotroowanych.
“  Przy większych partjach osobneie dogląda s.j dokładność wagi i odstawy. 812 3 156

1

k o l w e r k  f
o 150 morgach (8 morgów 
łąk 18 m. starego lasuj,

ma

Larcgu lasu ;, ^
ziem' pszennej o 1 milę od I  
stacji kolei Tuchów, z za- J  
suwami tanio do sprzeda- ♦ 

adresować Z. Z. pobte- t  
restante Tuchów .

875 2 5  2

F a r y ż

O d z n a c z o n e  m e d a l a m i  z a s ł u y i

PIERWSZE TOWARZYSTWO TEAOZY
p o d  o p ie k ą  ś w .  S y lw e s tr a  

o d  r. 1E82 istn iejące w  K o rcz y n ie  (o b o k  K ro cn a ),
poleca Szanownej P. T. Publiczności

wyroby czysto lniane, jak : p ló lu a  od uajcieusz,ych uo n ągru b 
szych gatunków, p łó tn a  p ó łM e lo n e  i szare, d ro liss lii na nberje, 
d ym k i zwykłe adamaszkowe i kąp’ ilo\ye tureckie, obrusy białe 
i kolorowe ze serwerami, ch u stk i, fa^ taszk i, SciBrki i L p 

w zakres tkactwa wchodzące wyroby.
B V *  Cenniki z próbkami rozsyła  aię franko. h w

27 12 52 D Y R E K C J A .

Jeszcze tylko k ilk i dni

fsprm ałe wodospady Niagary
A m eryka północna i  w ojna  

am ervkaAska 876 1 I

panoramie
w Krakowie, Linia A B - 1.15 I  p. 

Kustąpi Egipt, Piramidy, Algier Im nał 
Suezkl. Panorama otwarta od b rauo 
do 10 wieczorem codziennie. Dzienniki 
przyznały, że Panorama króle w»ka prze
wyższa doskoiialością wszvstkie dotych
czasowe. Wstęp 25 et. uczniowie 15 ct.

WIEIAIE immt MODRYCH 
TOWARÓW 851 2 4

Printemps.
Bes^łatnie w ysyła

ilustruwaue albnm zawierające wze 
"jzelkich nowych f niorów nu BURU 

ZIMOWĄ, na żądan.e zairankowane 
i zaadresowane do

P p .J u le s iA L U Z G T  & C ie
W  P A I t Y Ź U .

1óvViiież wysyłają się JCzpłatnie 
p"óbki różn ych  materyj składających 
kolosalne zapasy n am synów P.lIN 
TkMPS. (Dokładnie jzniczyć w liście 
gŁtunez i cenę).
Bp Wszei J e  objaśnienia i instrukcje nie 
zDędne do w ykonanD  zam ów ień , jak 
rów nież v.aru lki znajdują się w katalogu.

Wysyłka bezpłatna towarów, które 
mają wartość najmniej 25 franków, a 
zaś bezpłatna w jsyłkn  nawet z  opła
ceniem łr. za dodaniem do faktury 
lŁ»°/o wartości towaru przykrajanego, 
il 20"/0 od modnych artykułów.

L i c y t a c j a
dnia 11 października 1898 r., 
odbędzie się w  c. k. Sądzie kra
jowym w sal* !̂ r. 24 na don? 
jednopiętrowy z ogrodem, który 
może być użyty pod budowę, 
postawiony w Nowej" wsi Naro
dowej Bernards Wadjum potrze

bne 1400 złr. 860 3 3

K A R E T A
z fabryki „L0HNE3A‘‘ w W.edniu, 
na 3 osoby mało używana, jest 
do sprzedania. Kucka kara. ra
sowa 6-;cio letnia, m .ary 120 
cenlm. spokojna, jest do sprze' 
dania z powodu wyjazdu dz"eci 
za granicę. Zgłoszenia przyjmuje 
Zarząd dóbr Umieszcz, o. p 
Tarnowiec pod Jasłem. 867 2 3

> 3 0 ® o o » o o « > o o u i > o ^ » « i » ł o e ^ <
Jdraaozona 8*ebrnym meja'em przez c, k. Miniaterotwo ha dl na 
ryatawie budowlanej lwowskiej i nagród, I na wystawie konkurso

wej z r. 1889 w Krakowie.

Pierwsza krakowska parowa fabryka 
r / m  w artystyczn a-stol ar 8kicb budowlanych 

i p r k f e t ó w
K A R U i A  O T T A

w Krakowie, ul. Dajwór 1. 10,
Ty.-abia przy pomooy najlepszych systemów anaszyn par iwych i wzo- 

I rowo urządzonej suszarni drzewnej z  własnych rraterjatow wysąszo- 
I nyeh, wszelkie wyroby artystyc2;no-ineblow8, kościelne i budowlane 
, iraz rep8racj8 antyków, roboty inkrustowe i wvstawy sklepowe.
Posiada na składzie wiłlki wybór fornip-ów iesen owych, par

kietów oraz d°nek (Laubsegetholz).

Zamówienia wykonuje na czas oznaczony jak najstaranniej 
p o  o e n a o ż -  u m I - i . T ł c o w B . u . y o J ł .  96

W drukarni Wł. L

O G Ł O S Z E N I E  L I C Y T A C J I
dnia 16 Października 1393 r. i dni następnych.

PO IYtCZKO ITECF-
na zastawy ro.cbome

p r z y  K a s i e  . h s z c z ę d n o ś c i  w  l . r a k o w i e

podaje  do publicznej w :9dom ości, iż

K O S Z T O W N O Ś C I

"w  z ło c i© , sre b rz ©  i d.rogicJn. k ia m ie n ia c li.
do d. 30 Czerwea ^892 r. włącznie, jak również u t > r £ h n i s j ,  t t i o l L z s a . a .  Ł t o -  
" W S jT 37- l o f c c L o w e  do (I. 3L Grudniu 1892 r. włącznie zastawione, a dotąd nie wy
kupione ani prolongowane, stosownie do § 22 Statutu, zostaną sprzedane najwięcej dającemu w drodze 
publicznej licytacji, która odbędzie się d 16 P aździern ik a  1893 r. i dn i następu j cli o godzinie

9 ‘/| przed południem

przy ulicy Szpitalnej pod L. 15.
W zyw a się zatem  strony interesow ane, aby w e w łasnym  nii „esio przed term i
nem  licy tacji t. j do d. 14 Października L8S3 roku  w łącznie, pospieszyły  z w y

kupnem  lu b  p ro lcn  gow an  em sw oich  zastawów. 877 1 3

Apozyca i Sp., f "d zurzf. dera Jana Gadowbtiego w Krakowie


